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Nie rozpraw ia jc ie  w ie le  o formie p rzyszłych rządów  w Pol­
sce. Nie ci na j lep ie j  urządzą,  którzy na jw ięce j  ro z p ra w ia ją  ale  
ci. k tórzy  na jgoręce j  czu ją  i n a jpe łn ie js i  są  pośw ięcen ia .

A. M ick iew icz  „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a "

O D  SS E  D  K O  *J i
Pełnom ocnik  na  Kraj R rządu Rrzeczypospolitej  powoła ł  Kom itet  Funduszu  „ N a r ó d —Z ie m io m  G r a ­

n i c z n y m " .
Na fundusz te n  m ają  się sk ładać  ofiary  p ien iężn e  d la  naszych Rodaków ziem wschodnich ' i za ­

chodnich, c ie rp iący ch  w y ją tkow e  p rześ ladow an ia  ze strony o k upan ta  i, jak  na  z iem iach  wschodnich, ze 
strony U kra ińców . Pom oc dla na jbardzie j  poszkodow anych  jest n iezbędna .

Fundusz  te n  ma być jednocześn ie  w yrazem  uczczen ia  pam ięc i  zmarłego W odza  Nacze lnego gen, 
Sikorskiego, k tóry  o te  z iemie d la  Polski walczył  przez  cale swe życie,

W zy w am y  naszych  czyteln ików, b y  w  m iarę  swych możności sk ładali  ofiary na  ten  fundusz.
Zgodnie  z p o lecen iem  D e lega tu ry  Rządu r e d ak c ja  „Głosu Pracy"  o tw iera  rub rykę  w  dz ia le  ofiar 

pod nazwą: N aród— Ziemiom Granicznym, Ofiary, n ad es łan e  naszej redakc ji ,  b ę d ą  k w itow ane  w „Głosie 
P ra c y ” in dyw idualn ie ,  a po p rzekazan iu  ofiar K om ite tow i  Funduszu  b ę d ą  kw itow ane  w „Rzeczypospoli­
tej Polskie j"  zbiorowo od „Głosu P racy" .

K O M U N I K A T
D n. 24.IX.43 r. w W a r s z a w ie  z o s t a ł  z a s t r z e ­

lo n y  z n a n y  z s a d y z m u  k a t  m ło d z i e ż y  p o l sk ie j ,  
z a s t ę p c a  k o m e n d a n t a  o b o z u  k a r n e g o  n a  ul.  G ę ­
s ie j  H a u p t s c h a ą r f i i h r e r  A u g u s t  K r e t s c h m a n n .

N ie m ie c c y  m i e s z k a ń c y  w si  K ę p a  L a to s z e w -  
s k a  p r z y  u d z ia l e ,  p o l s k i e j  r o d z in y  W ójc ików  
s c h w y ta l i  k i lk u  m ło d y c h  P o l a k ó w  i p a s t w i ą c  s ię  
n a d  n im i  w y d a l i  ic h  w r ę c e  ż a n d a r m ó w  z p o ­

s t e r u n k u  w W ilan o w ie ,  k tó r z y  r ó w n ie ż  z n ę c a l i  
s i ę  n a d  s c h w y ta n y m i .

W o d w e t  z a  t o  dn .  26.1X o  g o d z .  22 o d d z i a ł  
S i ł  Z b r o jn y c h  w K r a ju  s p a l i ł  k i lk a  z a g r ó d  n i e ­
m ie c k ic h  w K ę p ie  L a to s z e w s k ie j ,  z a b i ł  9 k o l o ­
n i s t ó w  n i e m i e c k ic h  i c o n a j m n ie j  7 ż a n d a r m ó w  
z p o s t e r u n k u  w W ilan o w ie ,  o r a z  r o z s t r z e l a ł  3-ch  
m ę ż c z y z n  z r o d z in y  W ójc ików .
1.X.43. K ie r o w n ic tw o  W alki P o d z i e m n e j

K O R Z Y Ś Ć !  Z  F E R M E N T U
W  obszernej  korespondencji ,  jaką  o trzymaliśmy 

osta tnio od cz łonków  i sym patykom  P.Z.W., ocena  
dek la rac j i  cz terech  party j w ypad ła  w yją tkow o  k ry ­
tycznie.  Tylko ze względu  na szczupłość m iejsca  
i na  w y cze rp an ie  tem a tu  nie m ożemy uczynić  za­
dość wysuniętym  życzeniom um ieszczen ia  na  la ­
m ach  „Głosu P ra c y ” tych dow odów  n iezależnej  opi­
nii publicznej ,  P ragn iem y  jednak  zapew nić  naszych 
przyjaciół,  że z ich w skazan iam i jes teśm y w  zgo­
dzie  i że w  dalszym ciągu n ie  u s tan iem y  w d ą że ­
niu do  znalez ien ia  płaszczyzny, w której  jedność 
na rodow a znajdzie  swój w łaśc iw y wyraz.

Z k ry ty k ą  d e k la rac j i  skończyliśmy. Ferm ent,  
jak i  po niej pozostał,  nie jest z jaw iskiem  ujemnym. 
Sy tuac ja  na  odc inku  politycznym została n ieco  w y ­
jaśniona, W  życiu podz iem nym  zarysow ał się p e ­
w ien  rozdział.  Przec iw ko  czterem  partiom, jak  gdy­
b y  tworzy się p o dz iem na  opozycja. O rgan izacje  n ie ­
podleg łośc iow e  i n ieza leżn a  pra sa  konspiracyjna 
m uszą  jed n a k  kon tynuow ać  swoje zadan ie  walki  
z okupantem . W alk a  ta  jest n ieskończona  i w ch o ­
dzi w  okres decydujący ,  Nie zmieniając  zasadni­
czej linii  frontu,  organizacje  n iepod leg łośc iow e  m a­

ją doda tkow y obowiązek  pośw ięcen ia  części swych 
wysiłków na ob se rw ac ję  tak tycznych  m anew rów  
politycznych, wszczętych na nowo przez  starej daty  
pa r ty jn ików , N iema się co łudzić i n a leży  być przy­
gotowanym na to, że w najostrzejszym punkcie  
w a lk i  z na jeźdźcą  będziem y zmuszeni p rzec iw sta ­
wiać się n ie jednokro tn ie  p rak tykom  i zlej obycza j­
ności w ew nę trznego  frontu politycznego.

Będzie  to nasz  tor  boczny, n ie  główny, lecz 
i nie ślepy. Czarodzie jom  politycznym  będ z iem y  
wykazyw ać,  że społeczeństw o polskie  po p rzeb y ­
tych  dośw iadczen iach  nie ulega wpływ ow i magii, 
r e k la m y  czy frazeologii party jnej.  Poli tyka  narodu 
polskiego nie jest do m en ą  zawodow ych  magów pę- 
l itycznych, lecz częścią  sk ładow ą  św iadomości spo­
łeczeństwa, I tu bez  żadnej  p rzesady  a priori  s tw ie r­
dzamy, że społeczeństwo nasze politycznie  dojrzało 
i w w ie lu  p u n k tac h  przerosło  r e p rezen tan tó w  s ta ­
rego pa r ty jn ic tw a .

F a k t  ten  jest  k o n se k w e n c ją  ciężkich przeżyć 
wojennych, trafnej oceny  zjawisk, logicznych wnio­
sków na przyszłość.  In s tynktow na  zb iorow a samo­
obrona spo łeczna  zaostrzona została na  każdym
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odcinku. Ona też  dyk tu je  pod  ad resem  zb lokow a­
nego pa r ty jn ic tw a  k i lka  n iew ą tp l iw y ch  s tw ierdzeń .

A rm ia  k ra jow a  i po lsk ie  siły ^b ro jn e  na o b ­
czyźnie są tw orem  społeczeństw a.  Są  n a j lep szą  
i na jzd row szą  cząstką  narodu. Nikt nie jest  ^ o c e n  
zawłaszczyć ją  na  swój rachunek .  Ż aden  wódz, ani 
ug rupow anie  polityczne,  a tym m niej na leżąca  już 
do historii  sanacja ,  W s p o ł e c z e ń s t w i e  p o l s k im  
o b a w  t a k i c h  n i e  m a  i n i e  n a l e ż y  m u  ic h  s u g ę -  
r o w a ć .  Deklaro.wanie poparc ia  sił zbro jnych  jest 
zbędnym  i na iw nym  posunięciem , A rm ia  polska,  
gdz ieko lw iek  pow stan ie ,  w raz  z jej w odzem  n a c z e l ­
nym pozostaje  w dyspozycji  rządu. Tylko rząd  p o l­
ski o d p ow iedzia lny  jest za jej w łaśc iw e  użycie. 
A tym razem  odpow iedzia lność  n ie  będzie  z p e w ­
nością czczym wyrazem.

W okresie  wojennym  społeczeństw o polskie  nie 
życzy sobie kon ty n u o w an ia  p o rach u n k ó w  na t le  n ie ­
zdrowej k o nkurencj i  politycznej  i rzeczyw is tych  lub 
u ro jonych  krzyw d  z lat  m inionych 1919— 39. P rz e ­
nies ienie  tych p o rach u n k ó w  na obczyznę  św iadczy 
o m ałostkowości  naszych emigracyjnych^ mężów sta­
nu i przynosi Polsce  n ieob l icza lne  straty . Nastroje,  
jak ie  istn ia ły  w, spo łeczeńs tw ie  nazaju trz  po k lęsce  
wrześniow ej,  za ta r ty  się  w w a lce  z najeźdźcą. Sąd 
nad  sanacją,  a w szczególności n ad  końcowym  jej 
f ragmentem, w yda  nie tylko historia , lecz i' w ła śc i ­
we organa  p rzyw rócone j  do życia  Rzeczypospolitej .  
Nie p rzesądza jm y  i nie u ra b ia jm y  w yroku.  B łęd a ­
mi reżimu nie obc iąża jm y  ludzi  wartościowych i nie 
w yw ołu jm y akcji  odp ie ran ia  oskarżeń. Przy jdz ie  na

wszystko czas po wojnie.  By nie  tkw ić  w anarch ii ,  
zachowujm y p o s tanow ien ia  konsty tucj i  kw ie tn iow ej,  
Do P rezy d en ta  Rzeczypospoli te j  m ie jmy zaufanie  
i n ie  ogranicza jmy go szlacheckimi,  czy  par ty jnym i 
zas trzeżen iam i o typ ie  p a c ta  conventa.

Społeczeńs tw o po lsk ie  jest  jednoli te ,  jeśli cho­
dzi o w ia rę  w nasze zwycięstwo. Będzie  to bowiem  
zwycięstwo do b ra  nad  złem, W  spo łeczeńs tw ie  je ­
d n a k  odczuw a się stały n iepokój  o p rzyszłe  losy 
naszego k ra ju  i p aństw a .  W  wyniku rząd ó w  sa n a ­
cyjnych oraz  klęski wrześn iow ej u t rw a li ł  się  w m a ­
sach robo tn iczych  i ch łopsk ich  z rozum ia ły  o b jaw  
b rak u  zaufan ia  do polskich  c zynn ików  k ie ro w n i­
czych w ogólności. W ars tw y  ludowe, czyli tak  zw. 
doły  społeczne, m ają  wie le  p o w odów  do w ysuw an ia  
zas trzeżeń p rzec iw ko t, zw. górze. M iędzy  robotni-, 
k iem  a chłopem  nie ma do tychczas w spólnego ję ­
zyka. Je szcze  większy  b rak  porozum ienia ,  n iem al 
ca łkow ita  izolacja, i s tn ie je  m iędzy  obu tym i w a r ­

s tw a m i  a t. zw. in te l ig en c ją  p racu jącą .  Mimo w spó l­
nych c ie rp ień  ciągłe jeszcze żyjemy w a tmosferze  
b ra k u  w zajem nego  do sieb ie  zaufania.  P o d św iad o ­
mie czują  wszyscy jednakow o . A  jed n ak  nie ma 
po rozum ien ia .  Dla Polski  nadchodz i  now a  epoka. 
N akazem  jej b ęd z ie  tw órcza  i -p o w sz ec h n a  p raca  
n ad  us ta len iem  i u t rw a len iem  bytu na rodu  i p a ń ­
stwa. Nikt w przyszłej  Polsce, kto p ra cy  się p o ­
święci,  n ie może być rozczarowany.

W ład za  i przyszłe  rz ąd y  nie b ę d ą  usta lane  w e ­
dług k luczów par tyjnych. I n ie -na  ulicy, lecz  w p e ł ­
ni politycznej św iadom ości  narodu.

ZBLBŻA S I Ę  O Z E E i  ZAP ŁATY
.Niemcy dawno już st racil i  nadz ie ję  na  zw ycię ­

stwo. Dziś p ew n i  są  już klęski.  Ż adna  sztuczka 
Hitlera  nie zdoła  już w ykręc ić  go z matni .  Niemcy 
stracil i  rów nież  nerńry. Najwidoczniej da  się to za ­
obse rw ow ać  z zachow ania  gestapo w W arszawie.  
N a jwstrę tn ie js i  tchórze,  zdolni do m ordow ania  b ez ­
bronnych, kiedy w idzą  sk ie row aną  p rzec iw ko sobie 
lufę pistole tu, z am ie ra ją  ze strachu. A  odw et już 
się zaczął.  Dzień w dz ień  p a d a  na u l icach  e li ta  
gestapowa. Ci podrzędniejs i ,  jak w śc ie k łe  psy, rzu ­
ca ją  się na  przechodn iów . Pode jm ują  znów ła p a n ­
ki, s t rze la ją  bez  pow odu  do ludzi  n iew innych  zmy­
k a ją  zewsząd, gdzie  ty lko  mogą się spotkać oko 
w oko z uzbrojonym  mścicielem. Na ulicach W a r ­
szawy nie ma dnia ani godziny spokoju. S trze lan i­
na z broni maszynowej,  huk granatów, rozbrajanie  
wojskowych — to pow szedni obrazek. W arszaw a  
na tym  w u lk an ie  czuje  się  dz iw nie  spokojna.  P rzy­
zwyczaiła  się do w a lk i  z najeźdźcą, zaostrzyła n ie ­
co ostrożność, nie tak  dalece ,  by  p rz e rw a ć  codzien­
ne swoje sprawy. Nie u k ry w a  się i nie boi. N iem ­
cy do w a lk i  z Po lakam i przysposobili  szczen iaków 
z Hitlerjugend. Z p is to le tam i w ręku rzuca ją  się 
ch łopaczk i  na naszą  młodzież, P row oku ją  starcia, 
w yw ołu ją  a resz towania .  Zdziczenie  n iem ieck ie  do­
chodzi granic, poza k tórymi rozpoczyna  się obłęd, 
w ściek lizna  i a tak i  szału. W ubiegłym tygodniu po 
strzelanin ie  ulicznej uzbro jen i  ges tapow cy w pad l i  
do jednego z pob lisk ich  urzędów  skarbow ych  i bez  
żadnych  wstępów  zastrzeli li  Po laka,  u rzędującego 
pod p p iek ą  niem iecką.

A jednocześn ie  z frontu wschodniego nadcho­

dzą zas trasza jące  wieści.  Ze Sm oleńska  p rzy jech a ł  
do WarszaWy rozb itek  z k tórejś  tam dywizji .  Zo­
stało po niej w spom nien ie .  Żołnierz ten  w drodze  
do W arszaw y  odbył w ie lce  u c iąż l iw ą  podróż, Był 
w W iln ie ,  Grodnie ,  Białymstoku. W szędz ie  p ro w a ­
dził  rozmowy z towarzyszam i broni. Wszyscy, jak 
jed en  mąż, twierdzili :  do l is topata wszystko musi 
się skończyć. Żołnierz  niem iecki,  źle uzbrojony, źle 
odżywiony, n ie  w spom agany  bron ią  lotniczą, nie  ma 
już sił do dalszej w a lk i  z n iep rzy jac ie lem .  W y cz e r ­
pa ł  wszystko, na co było stać istotę ludzką. Zimy 
nie będzie  już zdo lny  p rz e t rw a ć  na  froncie,

„ N iem cy osiągną z w y c i ę s t w o  — rzu ca  frazes 
Adolf  H it le r  na  odpraw ie  g au le i te rów  w  dniu  6-go 
p aźd z ie rn ik a  — dodaje  jed n a k  po raz p ierw szy  w ży­
ciu trag iczne  u zu p e łn ien ie  — o ile w ola  zw ycięs tw a  
nie  zostanie zachw iana" ,

H it le r  wie, co się  dzie ję  na  wschodzie,  J a k  z b a ­
wienia ,  oczekuje  ciosu od Anglosasów, b y  zginąć 
p rzynajm nie j  z honorem  w obec  n iem ożliwości  wa lk i  
na  d w a  fronty. A  cios się odwleka,  n e rw y  zaś n ie  
wytrzymują,  Byle n jebezw zg lędna  kap itu lac ja ,  byle  
n ie  u p ad ek  i rozk ład  armii,  W  Londynie  toczą się  
rokowania ,  jak fama niesie m iędzy  a l ian tam i a p rzed  
s taw ic ie lam i  armii i p rzem ysłu  n iem ieck iego .  Roko­
w an ia  w s tęp n e  o w aru n k i  k a p itu lac j i  mogą n ie  do­
prowadzić  do w y n i k u  i w a lka  może trw ać  dale j ,  
W alk a  beznadziejna ,  p row adząca  do co raz  większej 
ruiny. Brem a H an n o w er  w gruzach, jak  Ham burg. 
Zbliża się m om ent na Berlin.  Dzies ięć  — p iętnaście  
skoncen trow anych  na lo tów  za dnia  i w  nocy i sto­
lica  p rzes tan ie  istnieć. Niem cy nie w idzą  p rzed  sobą
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c ien ia  ra tunku .  A jed n ak  m ordują  dale j,  w ys ied la ją  
ludzi  z ognisk dom owych ,  zam ykają  w w ięz ien iach ,  
t ru ją  w kom orach  gazowych. W yniszcza ją  Polaków, 
by le  tylko zadość uczynić  żądzy  krw i i best ia ls twa,  
P iszą  na  s ieb ie  s traszny  wyrok. P o zb aw ia ją  się wsze l­
k ich  okoliczności  łagodzących.

N a jw ięks i  zbrodn ia rze  św ia ta  p rze jd ą  niedługo 
do historii .  W  ostatniej  chwili  swego m arnego ży­

wota  za łam ią  się. O k ażą  się nędznym i gadami.  P e ł ­
zać b ę d ą  i żebrać  litości. Ze s t rachu  p rzed  od p o ­
w iedzia lnośc ią  w ieszać  się będą* na suchej gałęzi,  
A  mimo tego w y tęp ien ie  całego zbrodniczego p luga ­
stwa b ędzie  na jt rudn ie jszym  zadan iem  zwycięzców.

Zbliża  się  dz ień  zapłaty ,  C zekam y n ań  spokoj­
ni, .W ie lu  jeszcze nas zginie. Ci, co zostaną, nie 
zapom ną  w y rów nać  rachunku .

P A N  N A C Z E L N I K - T O  J A
Jeszcze  w opa rach  k rw i  ca ła  Polska  się męczy, 

jeszcze nie p rzeb rzm ia ł  jęk  Watowanych dz ieci  Oj­
czyzny po różnych gestapow skich  m ordow niach  
i rakarn iach ,  jeszcze całym św ia tem  targa  n ieb y ­
w ały  w dz ie jach  d ram at  na jokru tn ie jszych  z wojen, 
a już z podziem i w y p ły w a  m ały  człow iek  do w ie l ­
kich in te resów  i w y k rzy k u je :  Pan N acze ln ik  — 
To J a !

A  iżby  ten  fakt uzasadnić  i sw oją  k a n d y d a tu rę  
fundam en ta ln ie  podm urować,  woła, że Polska b ę ­
dzie p o t rzeb o w a ła  dobrych  adm inis tra to rów , jakby  - 
co do tego k ied y k o lw iek  is tn ia ła  wątpliwość.  Kilku 
czy k i lkudz ies ięc iu  tak ich  a sp iran tów  na rządzic ieli  
k ra je m  łączy  się w konfederację ,  w y tw arza  p a tr io ­
tyczny  szum no i monopol na fachowość rządzen ia  ^  
k rajem.

M ożnaby  z o b o ję tn ą  pobłaż l iw ością  wzruszyć 
ram ionam i na tak i  pa tr io tyczny  wodewil,  gdyby nie 
t rag iczny  koloryt czasu, jaki  przeżywam y.

Najszerszy p a r te r  społeczny nie może zrozu­
mieć, skąd  tak i  gorączkow y w irw ar  dokoła  p rzy ­
szłych posad, synekur  i konoesyjek ,  skąd taka  na ­
gła t roskliwość o dobrych  fachowców, gdy ak tu a l ­
nie p o t rze b n y  nam  jest dobry  żołnierz,

W ięc  szerokie  masy, e lem ent walczący, cała  
Polska,  p racu jąca  w k a tak u m b ach  na odc inku jak- 
najszerzej poję te j  sam oobrony i samopomocy spo­
łecznej,  p rzysłuchują  się zgorszeni w yczynam i m a ­
gików, usiłu jących z ch y trą  p rzeb ieg łośc ią  w łasne  
w idoki pe rso n a ln e  połączyć z w idokam i kraju.

Taki,  n iew iadom o jak ą  drogą k ie ro w an y  pan 
naczeln ik ,  podchodzi  do swego znajom ka, k lep ie  go 
po ram ien iu  i mocą posiadanej  w ładzy  czyni o b ie t ­
nice up lasow an ia  go na  dobrej posadzie .  M im ocho­
dem zaznacza, że n a leży  się ośw iadczyć  politycznie

za tą, czy inną  pa r t ię  rządzącą,  I m ie jsce  p rzy  żło­
b ie  zapew nione ,  Bywa i tak, że n aw et  tek i  m in i­
s te r ia lne  już są zaofiarow yw ane.

P ro c e d er  p lasow an ia  na przyszłych posadach  
czyni się jaw nie  i bez  żadnego  w stydu  przed  op i­
n ią  publiczną .

Czy jest  to p lan o w an a  i w ed ług  zasad n a u k o ­
wych rozum iana  o rgan izac ja  przyszłych kom órek  
rządow ych  i pub l iczno-p raw nych?  M am y w ą tp liw o­
ści. A sp iranci  na dygnitarzy  zbyt są b ezce rem o n ia l ­
ni. Muszą to jednak  być ludzie, oc ie ra jący  się bli-* 
sko czynników m iarodajnych .  Dużo w iedzą  i nie 
k ry ją  się z tym. Może szukają  oparc ia  w te ren ie ,  
by  zaim ponować kom u n a leży  i tą  drogą zapew nić  
sobie nominację .

Rozumiemy konieczność  organizac j i  z ap lecza  
frontu, jaki powstanie .  M usim y być rów nież  p rz y ­
gotowani ną ew en tua lność  na tychm ias tow ej  po trze ­
b y  adm in is t rac ji  publicznej.  Czynności te nie mogą 
jednak  m ieć c h a rak te ru  t rw a łego  i obliczonego na 
podm urow an ie  partyj politycznych, W  żadnym  r a ­
zie nie mogą być  p o w iązane  z kom promitu jącym  
zachow an iem  się domorosłych naczeln ików. I na 
m argines ie  w reszcie  w y p ad a  wspomnieć,  że wielu 
p rzedw ojennych  p raco w n ik ó w  państwowych  i in- 
stytucyj publiczno-p raw nych  siedzi po obozach woj­
skowych, w ięz ien iach  lub obozach koncen tracy jnych ,  
w ie lu  nie poszło na  żołd  o k upan ta  i siedzi w p r a ­
cy podziem nej .  Nie byli  oni zw o ln ien i  ze swych 
stanowisk.  Czy w rócą  więc do swego b iurka ,  czy 
też  zas taną przy  nim nowego oddanego  partiom 
człowieka?

Osta teczn ie  m niejsza  z tym. B aw cie  się p a n o ­
wie  nacze ln icy  dalej,  lecz więcej konspiracyjnie .  
Nie gorszcie maluczkich:

Polacy ofiarami bombardowania Rzeszy
D nia  9 września  p rzyby ł  do K rak o w a  pierw szy 

t ransport  kolejowy z Po lakam i,  rannym i w skutek  
na lo tów  w Rzeszy. T ransport  wyszed ł  z Dortmundu, 
l iczył 800 osób, Drugi transport  p rzybył  do K ra k o ­
wa 14.IX. z Essen w ilości 640 osób. R annych ro ­
zesłano po różnych m iejscowościach woj. K ra k o w ­
skiego, Z apow iedziano  łączn ie  15 tak ich  transportów .

Stra ty  w zab itych  i rannych  na sku tek  bo m b ar­
dowań są t ru d n e  do usta len ia .  Zaw iadom ien ia  o za ­
b itych  n ie  są przez  Niemców w ysyłane  do Polski.  
Ranni byli  leczeni  począ tkow o  w Rzeszy. O becnie  
ew ak u u je  się ich do kraju.

Now y upust  k rw i  polskiej zac iąży  na N iemcach. 
Po lacy  za t ru d n ien i  w Rzeszy od końca ub. r. k ie ­
rowani są  do zak ładów  przem ysłowych  w re jonach  
bom bardow an ia .  Dokonano  olbrzym ich  przerzu tów  
Polaków z ro ln ic tw a  do przemysłu.  W ed łu g  p rzy ­
bliżonych o b l iczeń  l iczba Polaków, za trudnionych  
w strefach bom bardow anych ,  p rzek roczy ła  350.000 
osób, J e ż e l i  wziąć  pod uwagę współczynnik ,  u s ta ­
lony dla w y p a d k ó w  od b o m bardow ań  w stosunku 
do całej ludności,  to p rzyb liżona  cyfra s trat  polskich 
wyniesie  około 70.000 osób. Duży odse tek  z tej l icz­
by s tanow ią  w y p ad k i  śmiertelne.

BĘDĄ NASZE, NIEZAW ODNIE: GDAŃSK, OPOLE, PRUSY WSCHODNIE.
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S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dnia 12.X.1943 r.).

F R O N T  ZACHO DNI. A k c ja  lo tn icza  a l ian tów  
n ad  obszaram i okupow anym i t rw a  nadal ,  zeszła je­
dnak  na  p lan  drugi w o bec  potężnej  ofensywy, p ro ­
wadzonej p rzec iw ko ośrodkom przem ysłowym  Rze­
szy. Po c iężkim  z b o m b ard o w an iu  w dniu  4.X. F ra n k ­
furtu n ad  M enem  przez  ameryk.  fortece  la ta jące ,  
silne form acje  b om bow ców  bry ty jsk ich  dokonały  
nocnego nalo tu  na  tenże  F ran k fu r t  z 4 na  5 p a ź ­
dz iern ika .  Ponadto  zbom bardowano: Offenbach, Lu- 
dwigshafen , M onnheim, W orms i Saa r leu ten .  Po 
jednodn iow ej  p rzerw ie  w dniu 6.X, bom bow ce a m e ­
rykańsk ie  a takow ały  w y b rzeże  ba ł tyck ie ,  w nocy 
zaś z 6 na  7.X, bom bow ce  b ry ty jsk ie  — połudn. 
Niemcy, w szczególności S tu t tgar t .  W  czw ar tek  
w  nocy silne eskadry  b ry ty jsk ie  zbom bardow ały  
H annow er,  Firidrichshafen, M unachium . W  p ią tek  
w dz ień  — ameryk, fo r tec e ' la ta jąc e  zb o m b a rd o w a ­
ły  Bremen; w  nocy z p ią tku  na sobotę  b ry ty jsk ie  

# bom bow ce  — Hannower,  B remę, B er l in  i Zag łęb ie  
Ruhry.  W  sobotę w dzień am erykańsk ie  fortece la ­
ta ją ce  dokona ły  c iężkich  na lo tów  na  M alborg  (Pru­
sy W schodnie),  A klam  okolice  Szczecina  (Pomorze) 
oraz  na  G dańsk  i Gdynię .  W  M alborgu  u leg ła  cał­
kow item u  zniszczeniu o lbrzym ia  fab ryka  m ontażo-*  
w a  samolotów „Fokke-W ulf" ,  W  A nk lam  (75 km 
od Szczecina) zniszczono doszczętn ie  fab rykę  „Ara- 
go" (produkcja  części samolotowych'!.* W  G dańsku  
zniszczono b u d y n k i  portowe,  sk łady  i zb iorn ik i  p a ­
l iwa. W  Gdyni wzniecono póżary  na  w ie lk im  "stat­
ku  pasaże rsk im  „Stuttgart"  oraz  zniszczono jed en  
okrę t  wojenny, jed en  k rążo w n ik  pom ocniczy i dw a 
sta tk i  handlow e.  Nalot sobotni na  w ybrzeże  n ie ­
m ieck ie  n ap o tk a ł  na s ilną  obronę  n iem iecką .  W a r ­
to porów nać  straty , p o d an e  przez  obie strony. W e ­
dług kom unika tu  ameryk.  s traci l i  A m ery k an ie  29 
bom bowców, zestrzeli li  91 m yśliw ców  niem, Kom u­
n ika t  niem. poda je  o tej  b i tw ie  n a s tęp u jące  cyfry: 
zes trzelono  62 cz terom otorow e bom bowce ameryk.,  
stracono 12 m yśliw ców  niem,

W  nocy z n iedz ie l i  na p o n ied z ia łek  b. tygodnia 
samoloty bryty jskie  „M o sąu i ty ” z bom bardow a ły  po ­
wtó rn ie  Berlin. K om unika ty  niem, fakty te  p rzem il­
czały. W  p o n ied z ia łek  w dz ień  s ilne  e sk ad ry  amer.  
d o kona ły  nalo tu  na  M unster  (zach. Niemcy). W y­
w iąza ła  się zac ię ta  w a lk a  powie trzna.  A m erykan ie  
w na loc ie  tym stracil i  32 bom bowce,  zestrzeli li  102 
m yśliwce niem. M unster  uległ  dużem u zniszczeniu. 
W  ub. tygodniu  los H am burga  podzie l i ły  Brema 
i H annow er,  Oba te m ias ta  p rzes ta ły  p ra w ie  istnieć. 
Dla  dodania  o tuchy  ludności  n iemieckiej prasa  niem, 
kom ponuje  fa łszerstwa o b o m bardow an iu  Londynu, 
W  ub. c zw ar tek  6 bom bow ców  niem. poleciało  nad  
Anglię. 2 z n ich doleciało do L ondynu i zrzuciło 
k i lka  bom b bez  żadnych  szkód. Płk. niem. Ebert ,  
opisując  ten  nalot,  m ówił o wie lk ich  pożarach  i w y­
b uchach  w Londynie .  Pożarów  nikt  z Londyńczy- 
kó w  nie widział ,  a w ybuchów  nie słyszał, Fan taz ja  
niem. k łam stw  przesz ła  już dopuszczalne granice,

FRO NT POŁUDNIOW O-W ŁOSKI, Na skutek  
deszczów posuw an ie  się naprzód  5-tej armii  a l ia n ­
ckiej uległo zwolnieniu ,  Oddziały  tej a rmii  w kilku 
m ie jscach  p rzekroczy ły  rzekę  Volturno, a m ianow i­

c ie  w re j.  m. Capui.  Na zano tow an ie  zasługuje za- 
jęc ię  m. Caserta .  8-ma a rm ia  odp a r ła  zac ię te  a taki 
16-tej dyw. p an ce rn e j  na  p rzyczó łek  pod Termoli,  
n iszcząc  po łow ę  czołgów npla,  W  kon trna tarc iach  
A nglicy  zajęli p ięć  m iejscowości,  m. inn. m. Larino. 
Zaobserwow ano,  że wojska niem. budują  now ą  linię  
ob ro n n ą  20 km na  północ  od rzek i  Volturno. Obie 
arm ie  a l ianck ie  o t rzym ują  s ta le  posiłki i czynią  
p rzygo tow an ia  do u d e rze n ia  na  Rzym.

F R O N T  POŁ U D N IO W O -B A Ł K A Ń SK I. Dzia­
łalność p a r ty zan tó w  jugosłowiańskich  wzm ogła  się 
w całym  kraju.  O ddziały  7-ej dyw. jug. wysadziły  
w ie lk i  most na  linii  kol. z Zagrzeb ia  do Fium e. 
Torują  one sobie  drogę do m, Karlowacz. W  re jo ­
nie  T r ies tu  pa r tyzanc i  odrzucili  N iem ców  w głąb 
miasta.  Niem. garnizon w  Zagrzebiu  został  otoczo­
n y  przez  powstańców. Na odc inku  Suszaku  t rw a ją  
c iężk ie  w a lk i  N iem cy  rzucili  tu ca łą  now ą  dywizję.

Prócz  wyspy Kos, N iem cy odbili  z rąk  nielicz­
nej załogi ang. w yspę  Leros, A l ianc i  bom bardu ją  
lo tn iska  w Grecji:  Saloniki, A teny, Argos i Larina  
oraz  Castel l i  P e d iad a  na  Krecie ,

F R O N T  W SCHODNI. Mimo c iężk ich  w a ru n ­
kó w  a tm osferycznych Rosjanie  czynią  dalsze  pos tę ­
py w na ta rc iu  na  n iep rzy jac ie la .  W  rej. W ie lk ich  
Ł u k ó w  Rosjanie  p rz e rw a l i  l in ie  obronne, w  c ięż­
kich w a lk ac h  zdobyli  N ew e l  i posunęli  się o 20 km 
na  zachód  od tej miejscowości. Do W itebska  z b li ­
żyli  się na  40 km po za jęc iu  m. Łożno. Nieco na 
północ  od W ite b sk a  Rosjanie  posuw ają  się w k i e ­
runku  na Połock. W rej.  Hom la  za ję l i  m. Dobrusz. 
N a po łudn ie  od K ijow a w rej, P ie re jes ław la  Rosja­
nie zdołali u tworzyć g łęboki p rzyczó łek  mostowy 
na zachodniej  s tronie  Dniepru ,  Toczą się tu b, za ­
c ię te  bo je  o zep ch n ięc ie  Rosjan z tej pozycji .  Cała  
niem. dyw iz ja  p a n c e rn a  w prow adzona  została  do 
walki.  W  jednym  ty lko dniu lotnic two niem. w y ­
k ona ło  na ten p rzyczó łek  2,000 bojowych lotów. 
Rosjanie  jednak  pozycję  u trzym ali  i pod ochroną 
własnego lo tn ic tw a d okonyw ują  p rz ep ra w y  .przez 
D n iep r  c iężkich  czołgów i sprzętu.  Pó łwysep  tam ań- 
ski  został  w reszcie  oczyszczony. W  osta tn ich  k i l ­
k udn iow ych  w a lk ach  pad ło  tu 20,000 Niemców, 
a 3,000 dosta ło  się do n iewoli .  Za sku teczną  akcję  
nad  K uban iem  dow odzący  a rm ią  połudn. marsz. Ti- 
moszenko został  u d ek o ro w an y  o rd erem  S u w o r o w a  
I-ej klasy. Za na jw ażnie jszy  odcinek  frontu na leży  
uznać  w obecne j  sy tuacji  re jon  ś rodkow y D n iep ru  
w miejscu sforsowania  go przez  Rosjan. J a k  tw ie r ­
dzą  rzeczoznawcy, grozi tu N iemcom odc ięcie  5-iu 
dyw. p a n ce rn y ch  i 13 dyw, p iechoty ,  w tym 2 dyw. 
SS. D n iep r  jest jed n a k  bron iony  p rzez  Niemców. 
Rozkaz Hit le ra  brzmi: „K ażdy  żołnierz, k tóry  o p u ­
ści swe stanowisko, otrzyma kulę w ł e b ”. Trudno  
przypuścić ,  by  tego rodza ju  rozkaz m ia ł  w o bec­
nych w a ru n k ac h  rea ln ą  wartość  bojową.

F R O N T  DALEKIEGO W SC H O DU . Silne  es­
kad ry  m arynark i  w ojennej  St. Zjedn, p o d ję ły  akcję  
o fensywną na  wyspę  W ake .  Dotychczas szczegółów 
z tej  akcj i  brak .  Na płd.-wschodnim  Pacyfiku  Ja -
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pończycy, podczas  ew ak u a c j i  wysp K u lam bangra  
i V e lla -Lavella ,  pon ieś li  d o tk l iw ą  k lęskę. M ary n a r ­
ka  i lo tn ic tw o  am eryk .  zatopiły: 1 k rążow nik  i 2 
k o n t r to rp ed o w ce  oraz uszkodziły  2 dalsze  kon tr to r-

pedow ce .  Pozostałe  jednostk i  m ary n a rk i  w ojennej  
Jap o ń c zy k ó w  zdołały  ujść. Resztki garn izonów  ja ­
p ońsk ich  na obu tych  w yspach  są skazane  na ca ł­
k ow itą  zagładę.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Z m i a n a  f r o n t u  w o b e c  P o la k ó w .  Z b ra k u  m a­

te r ia łu  do p ro p ag an d y  an tysow ieck ie j  (akcja  sk ra ­
can ia  frontu n ie  n a d a je  się do wykorzystan ia)  p r a ­
sa h i t le row ska  w raca  pon o w n ie  do sp raw y  Katynia ,  
zapom niaw szy  jed n a k  dodać, że t rag iczna  ta m ie j­
scowość znajduje  się  już w rę k ac h  Rosjan. R e ak ­
cyjny, na jcza rn ie jszy  z czarnych,  organ samego 
H im m lera  „Das Schw arze  Korps" w ar tyku le  z dn. 
16 wrześn ia  p. t. „Nie myślą w cale  o tym" rozpacz­
l iw ie  na rzeka ,  że Anglosasi  nie p rze ję l i  się w od­
p o w ied n i  sposób Katyniem. Byv podkreś l ić  ten  n ie ­
w ybacza lny  b ra k  zrozum ienia  istoty rzeczy, Himm- 
le row cy  zdecydow ali  się p rzek re ś l ić  dotychczasow e 
s tanowisko N iem ców  w o b ec  Polaków, O kazuje  się, 
że „ b o l s z e w i z m  w y m o r d o w a ł  w K a ty n iu  n i e
10.000 P o la k ó w ,  l e c z  10.000 E u r o p e j c z y k ó w ,
10.000 p r z y n a l e ż n y c h  d o  j e d n e j  z t y c h  r a s ,  k t ó ­
r e  u f o r m o w a ł y  e u r o p e j s k ą  k u l tu r ę  i o b l i c z e  
w s p ó ł c z e s n e j  l u d z k o ś c i " .  Zdanie  to w ydrukow ano  
grubymi czcionkami. B iedni  Him mlerowcy,  uznają  
Po laków  za ró w norzędnych  sobie, a n ie  za naród 
parobków , o bow iązany  służyć na rodow i panów. N ie ­
co spóźnione ośw iadczenie  i sp rzeczne  z rzeczy w i­
stością. Po lacy  ze współczesnym i N iem cam i i ich 
k u l tu rą  nie m a ją  nic wspólnego. Z na jw iększym i 
zb rodn ia rzam i świata, m ającym i na sumieniu  tysią ­
ce Katyniów , będzie  m iał do czynien ia  ty lko  legion 
katów. Szub ien ice  dla na r is tów  są już w przygoto­
waniu.

N a  c z a r n e j  l i ś c ie .  W  Londynie  sporządzona  
jest l is ta  zb rodnia rzy  n iem ieck ich ,  k tó rych  oczeku­
je w ym iar  sp raw ied liw ości .  Na honorowym  miejscu 
tej l isty figuruje  nasz genera lny  g u w e rn e r  F rank .  
O d p o w iad ać  on będzie  za spa lenie  12.000 wiosek 
i osiedli, zam ordow an ie  i wyw iez ien ie  do obozów 
miliona Polaków, w ym ordow an ie  t rzech  mil ionów 
żydów, w yw iez ien ie  do Rzeszy miliona b ia łych  n ie ­
w oln ików  i za s tw orzen ie  50 obozów k oncen tracy j­
n ych  i różnych miejsc  kaźni na obszarach  Polski 
c en tra lne j,  P rzyznać  trzeba, że F ran d  odniósł re ­
kord pope łn ionych  przez  s ieb ie  zbrodni.  J a k a ż  ka ­
ra  może mu grozić za te zbrodnie?

A m e r y k a n ie  o  p r a s i e  p o d z ie m n e j .  W ydział  
informacji  amer. Min. S p raw  W ojskowych poda ł  do 
w iadom ości  rezolucję  zw iązku  red ak to ró w  w St, 
Zjedn,, w yraża jącą  g łęboki  podz iw  d la  p rasy  p o d ­
ziemnej, w y d a w a n y  na obszarach okupow anych .  
U chw ała  dz ienn ikarzy  amer. brzmi: „Do naszych 
ko legów  red ak to ró w  p rasy  podz iem nej  w krajach  
o k upow anych  i wszystkich ich współpracowników, 
k tó rzy  pom agają  im, mimo prześ ladow ań  ze s trony  
wroga, w  głoszeniu p raw dy,  D zienn ikarze  a m ery ­
kańscy przesy ła ją  wam  w yrazy  podziw u i na jlepsze  
życzenia.  P odz iw iam y  was,  jako ludzi, k tó rzy  p r a ­
cują  w śm ier te lnym  n iebezp ieczeńs tw ie ,  n a raża jąc  
n ieus tann ie  swoje życie.  Pod trzym ujec ie  n a jw sp a ­
nia lsze  t radyc je  wolnej prasy, jako podstaw y wol­
ności ludzkiej.  Każdego dn ia  dajecie  p raw d ę  swoim

rodakom. Codzienn ie  p rzek azu jec ie  ją spo łeczeń­
stwom, k tóre  są  sk rępow ane,  ale k tó rych  duch  jest 
wolny, P raw d a ,  k tó rą  głosicie, u trzym a ducha  w o l­
ności aż do chwili ,  w której n a rody  z jednoczone  
p rzw rócą  p ow szechną  wolność na  całym  św ie c ie ”.

K o n f e r e n c j a  3 -ch  m in i s t r ó w .  K o n f e r e n c j a  
t rzech m in istrów  sp raw  zagranicznych w Moskwie 
o dbędzie  się, jak  donosi A nkara ,  za ki lka  dni. Skład  
komisji  am erykańsk ie j  u jaw niony  będzie  dopiero  po 
przybyciu  na miejsce.  Nie n a leży  się spodziewać, 
by  na tej konfe renc ji  rozw iązane  by ły  wszystkie 
zag adn ien ia  n a tu ry  politycznej  i mili tarnej.  Przygo­
t uj e  ona raczej te ren  do konferenc ji  Roosvelt-Chur- 
ch il l-S ta l in .  Ofic ja lne  czynniki  a m erykańsk ie  s tw ie r­
dzają,  że izolowanie  frontu wschodniego  od anglo- 
am erykańsk iegb  jest  b łędne ,  gdyż wszystk ie  fronty 
sprzym ierzonych są wspólne.

(Najbardzie j  d ram atycznym  widzem  konfe renc ji  
w Moskwie jest Hitler.  B rak  całkowitego porozu­
m ien ia  a lian tów  z Rosją jest dla H i t le ra  złudnym 
prom ykiem  n adzie i  na odwleczen ie  się n iem ieck ie j  
klęski.  J e s t  to o b jaw  każdego  zgranego się do n i t ­
ki gracza).

B e l i s h a  o  R o s j i  S o w ie c k ie j .  Były brytyjski 
m in is te r  wojny Leslie  Hore  Belisha, p rzem aw ia jąc  
na zeb ran iu  Instytutu U bezpieczen iow ego ośw iad­
czył, że, gdyby  Rosja chcia ła  dzia łać  w .ca łkow i­
tym odosobnieniu,  by łaby  dosta teczn ie  silna mil i­
ta rn ie ,  by  obsadzić  kraje ,  k tó re  cze rw ona  arm ia  
m a do u w oln ien ia  z pod pan o w an ia  n iemieckiego. 
Co do Polski  i k ra jów , sąsiadujących z Rosją, Be­
lisha powiedział:  „Linie gran iczne  mogą być us ta ­
now ione  b ądź  w  drodze ludzkiej sprawiedliwości ,  
bądź też mogą być na rzucone  siłą, J e ś l i  będzie  za ­
stosowana p ierw sza  z tych  metod, m ożemy mieć 
nadzie ję  na  w ieczysty  pokój. J e ś l i  zas tosow ana b ę ­
dzie  druga — możemy czynić już p rzygotow ania  do 
n astępnej  wojny".  Bry ty jczycy  i A m e ry k an ie  uznali  
rosyjskie  in te resy ,  na  terytoriach, oswobodzonych 
przez  ang lo -am erykańsk ie  siły zbrojne.  „W drodze 
w zajemności — ■ kontynuow ał  Belisha -t- sądzić  n a ­
leży że Rosja b id z i e  zała tw ia ła  w porozumieniu  
z W. Bry tan ią  i A m e ry k ą  sp raw y  po lityczne ,  w y n i ­
k łe  z jej zwycięstw ,  wów czas gdy arm ia  czerwona 
p rzeć  b ędzie  w k ierunku  na zachód. Zbliżająca  się 
konferencja  3-ch m ocars tw  jest jednym  z n a jb a r ­
dziej k ry tycznych  przedsięw zięć  dyplom atycznych  
w tej wojn ie" .  Belisha dodał,  że, jeśli w ynik iem  
konferencji  b ędz ie  zac ieśn ien ie  stosunków, można 
m ieć nad z ie ję  na  p rzysp ieszen ie  zw ycię s tw a  oraz 
na  s tw orzen ie  nowego ładu  światowego, w  którym 
pokój będzie  rzeczą  trwałą.

(W ystąpienie  B elishy  w p rzed ed n iu  ’ w yjazdu  
E d en a  do M askw y ma oczywiście swój c ięża r  ga­
tunkowy, Z aw ie ra  ono słodycz angielskiej d yp lom a­
cji, p o d aw an ą  pa r tne row i,  k tóry  na  s łodyczy się nie 
zna. P rzesada  w ocen ie  mil i tarnej  Rosji jest  je d ­
nym z cukierków. Obok słodyczy  nie została jednak
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p om in ię ta  g ro ź b a . 'P rzy g o to w an ia  do n as tępne j  w o j ­
ny to w y raźne  , wskazanie ,  że przyszłym  wrogiem  
b ędzie  Rosja Sow iecka .  Anglicy t r a k tu ją  Rosję n ie ­
co po eu ropejsku .  N iech ęć  Sta lina  do konfe renc ji  
t rzech  w yp ływ a  z poczucia  strachu  p rzed  opuszcze­
n iem  K rem lu  i z b ra k u  decyzji  z p e rsp ek ty w ą  na 
przyszłość. Logika w skazu je ,  że d la  Rosji lepszy 
jest pokój i zgoda z a lian tam i  niż_ ewent.  zdobycze 
tery to r ia lne .  K o n f e r e n c j i  3 -c h  n i e  n a l e ż y  p r z e t o  
d r a m a t y z o w a ć .  Z akończy  się ona us tęps tw am i Ro­
sji i sukcesem  a liantów . G dy b y  S talin  postąp ił  w b rew  
logice, m ia łby  p rzec iw ko sobie ca łą  Europę.  W y ­
n iszczona Rosja nie p ręd k o  będzie  zdolna do p rzy ­
w rócen ia  swego po ten c ja łu  m il i ta rnego,  J e j  obecne 
sukcesy  są w yn ik iem  os łab ien ia  Niemców. Pa trząc  
dale j ,  n ega tyw ny  w yn ik  k onfe renc ji  3-ch, by łb y  dla.  
E uropy  korzystn ie jszy . Dlatego S ta lin  do takie j  sy­
tuac j i  nie d opuśc i) . '

G alów ka w M oskw ie. Po odnow ien iu  uszko­
dzeń, dokonanych  przez  na lo ty  n iem ieck ie ,  odbyło 
się po dwuletn ie j  p rz e rw ie  p rzed s taw ien ie  w gma­
chu opery  moskiew skiej .  W ystaw iono  operę  Czaj­
kowskiego „ Iw an  Sussan in” , k tórej ty tu ł  p rzed  r e ­
wolucją  p a źd z ie rn ik o w ą  b rzm ia ł  „Życie za cara  . 
O tw arc ie  op e ry  m oskiewskiej p rzy  udzia le  4.000 
w idzów  miało c h a ra k te r  galowy. K ob ie ty  u b ran e  
b y ły  w toale ty  wieczorowe, a oficerowie a rm ii  ro ­
syjskiej nosili nowe w y k w in tn e  m undury  galowe. 
T ea tr  odnowiono w jasnych odc ien iach  szkarła tu ,  
złota i s rebra.

O św ia d c z e n ie  p. K o ł ł ą t a j ,  A m basador  sow iec­
ki w Sztokholmie pan i  Kołłątaj udz ie l i ła  w yw iadu

Wiadomoś
WARSZAWA. „ H it le r - Ju g en d ” na obszarze  c a ­

łej gubern ii  gen. o trzym ała  rozkaz  ostrego pogoto­
wia. Członkowie tej organizacji,  poczynając  od lat 
15, przeszli spec ja lne  przeszkolen ie  w w a l k a c h  
ulicznych,

25 w rześn ia  wysadzono  w p o w ie trze  tor  k o le ­
jowy na Woli .  Zniszczono p rzy  tym pociąg  z czoł­
gami i samochodami, Tej samej nocy  aresztowano 
w ie lu  kolejarzy.

Do W arszaw y  przybyły  dw ie  doda tkow e  kom ­
pan ie  polic ji  z L u b lin a  i K ielc .  D la  pom ieszczen ia  
ich wyrzucono m ieszkańców  domów przy  ul. Dani-  
łowiczowskiej i S talowej.

8 p aźd z ie rn ik a  zas trzelony  został  szef gestapo 
i gen. SS dystryk tu  warszaw skiego  Stropp. W  w y­
n iku  represj i  w yeksm itow ano  m ieszkańców  ulicy 
L itewskiej.

GDYNIĄ. Jeszcze  p rzed  ostatnim nalotem N iem ­
cy rozpoczęli  e w ak u ac ję  G dańska  i Gdyni, M. inn. 
zdem ontowano najnow ocześn ie jszą  stocznię ok rę to ­
w ą  w Gdyni, zb u d o w an ą  p a rę  m ies ięcy  temu,

Żołnierze  frontowi, p rzy jeżdża jący  na  urlop, 
szerzą  wśród ludności  n iem ieck ie j  na  z iem iach za ­
chodn ich  Polski  n ieb y w a łą  panikę.  Rozgłaszają np.

. w iadomości  że ilość amunicji ,  Zużywanej p rzez  Ro­
sjan, p rzek racza  dwudzies tok ro tn ie  ilość w ys trze lo ­
nej amunicji  niem ieckie j .  Zdaniem tych  żołnierzy, 
k oniec  w ojny  zbliża  się szybkimi krokami i to m ar ­
n y  koniec.

k o re sponden tow i  „Daily  Express" ,  w którym  k a t e ­
gorycznie zap rzeczy ła  pogłoskom, rozs iew anym  przez 
p ropagandę  n iem iec k ą  na  tem at  z aw arc ia  oddz ie l ­
nego rosyjsko-niemiećkiego pokoju, P. Kołłątaj  p rze ­
widuje,  że po  wojnie  stosunki m iędzy  Rosją a  m o­
carstwam i zachodnim i zac ieśn ią  się jeszcze bardziej .  
W o jn a  przyczyn iła  się do n ab ran ia  p rzez  nas Wza­
jemnego zaufania  — dodała  p. Kołłątaj.

(W ojna do tychczas  nie odzw yczaiła  tak ich  p a r t ­
nerów, jak  Rosja, od n a b ie ra n ia  na  różne  kaw ały  
swych sojuszników. N aw et  min. E d en  tw ierdz i,  że 
w ie le  jest jeszcze n ieporozum ień  z Rosją, k tóre  
t rzeb a  b ęd z ie  szczerze  wyjaśnić).

D la c z e g o  B e n e sz  n ie  p o je c h a ł do M oskw y?  
Min. Eden  w odpow iedzi  na  in te rp e la c ję  pose lską  
poruszył  w  p a r lam en c ie  sp raw ę  od łożen ia  wizy ty  
B enesza w Moskwie,  z ap o w iad an e j  o d d aw n a  przez  
rząd  czeski  w Londynie.  P rzyczyny odłożenia  tej 
wizyty,  w  czasie której ,  jak  zapew nia ł  rząd  czeski,  
m ia ł  być podp isany  pak t  w zajem nej  pom ocy  m ię ­
dzy Rosją  a Czechosłowacją ,  są na s tępu jące :  W  w y­
niku, p rzep ro w ad zo n y ch  w r. ub, rozmów z Moło- 
towem, doszły rządy  W. B ry tan ii  i Rosji do p rz e ­
konania ,  że lepie j  w obecnej  chwili  nie  zaw ie rać  
żadnych  uk ładów  w sp raw ach  pow ojennych .  K iedy  
dr. Benesz zam ierzał  udać  się do Moskwy, celem  
zaw arc ia  u k ładu  czesko-sowieckiego, p rzypom nia ł  
m u min. E d en  o postanow ien iu  r z ąd ó w 'W .  Brytanii  
i Związku Sowieckiego, pow odu jąc  w strzym anie  
wyjazdu. E d en  oświadczył,  że sp raw y  czeskie  b ędą  
przedm io tem  jego osobistych rozm ów z Mołotowem 
w Moskwie.

c i  z  K r a j u
WOŁYŃ. W w y n ik u  t rag icznych  przeżyć, jakie  

p rzechodziła  tu  ludność  polska,  jej  stan l iczebny  
zmalał  w ięce j  niż o połowę t. j. do 170,000 .osób. 
B ilans tych s trat  p rzed s taw ia  się tragicznie:

1) około 50.000 P o laków  wyw ieziono przez  Rosjan
2) w czasie ok u p ac j i  sowieckiej k i lka  tysięcy  

P o laków  uciekło  za Bug.
3) około ty s iąca  osób w ym ordow ali  Niemcy.
4) p o n a d  15.000 Polaków  w ym ordow ali  U k ra iń ­

cy la tęm  bież, roku.
5) 50.000 P o lak ó w  wyw ieziono  na ro b o ty  do 

Rzeszy w lu tym  1943 r.

OFIARY: R obek  3.000, S ten ia  500, Oddaj  p łaszcz 
500, C.W.A. 350, W ajm a  II 150, S ta ry  100, P ią ­
t e k  100, S, S. 100, Zamias t komornego 100, Ry­
sio 50, P rzy jac ie l  50, G ruszka  50, Jo r d a n  50, Grot 
44, B ar tek  20, Ja śm in  20, J e d e n  14, Boles ław  10, 
O la  5, F e rd e k  2, Baśka 2, A, A. 1, Robotnik  1, 
S to larz  1, Kow al 1, Pom ocnik  1, C h łopak  1.

Łozy 7 na rzędzi  ch irurg icznych  w fu tera le ,  S ta n i ­
s ław  lekars tw a ,  J e d e n  środki  opa tru n k o w e  i jo­
dyna, S ten ia  dz iękujem y za księgę C hw ały  P ie ­
choty.

Na „Fundusz  C e n try ”: Niski 200, Topór  500, P in ­
gwin 200, J a c e k  100, „O" 20,

Sprostowania: H an ia  w inno być 50.
Z an 2.500 w inno być Zon 2,500.


